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i  odsylką 2 kor., bez odsyłki 1 ko r. 6 0  h. 
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Zagranicą kw artalnie 7 mk., 10 fr.
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Konto czekowe Nr. 834.095.
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kowy i poświąteczny 4 halerze.
Organ polskiej partyi socya ln o -d em o kra tyczn e j.

Wychodzi codziennie o godz. 71/.2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

O głoszen ia  (inseraty)
kosztują od miejsca wierszą jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od m iejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i  nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się u  
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla m iej­

scowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya Tękopisów nie zwraoa 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Rozmowa deputacyi szkolnej
z W ittem .

K orespondent w arszaw ski „D ziennika poznań 
sklego" podaje następu jący  przebieg  posłuchania 
Polskiej deputacyi Bzkolnej u W itteg o :

N a początku zazna; ^vł W itte , że chw ila oho 
cna n ie  nadaje  się do ro zs trzygan ia  spraw y te j 
doniosłości. Obecnie bowiem —  p rzyznaje  m in i­
ster —  n i e m a  r z ą d u ,  a ten , k tó ry  je s t, z n a j­
duje się w s tan ie  takiego rozprzężen ia , zw łaszcza 
W chw ili dzisiejszej ta k  stra szn e j klęski, że 
WBzelkieh ostatecznych postanow ień i decydują 
cych rozs trzygnięć oczekiw ać od niego nie mo­
żna. N ależy w yczekiw ać czasu spokojniejszego... 
Po tych  słowach m iał W itte  zapew niać o życzli­
wości sw ej dla Polaków , k tórych  podczas swej 
karyery  urzędniczej nauczył się cenić, jako  n a j­
lepszy m a terya ł urzędniczy. Jednakże , zdaniem  
W ittego , polski język  w ykładow y —  zasadniczy 
postu lat m em oryałn —  da się zastosow ać tylko 
w szkołach ludowych i e lem entarnych  m iejskich. 
W szkołach średn ich  i wyższych prawdopodobnem 
jes t ty lko uzyskanie  języka polskiego, jako  p rzed­
miotu obow iązującego z w ykładem  po polsku, 
oraz jeszcze jednego może, lnb dwóch przedm io­
tów także  z polskim  w ykładem . Ogólnym jednak  
językiem  w ykładow ym  polski język  być nie mo 
że, poniew aż ty lko  dokładna znajom ość języka 
Urzędowego zapew nić może Polakom  jakąkolw iek  
karyerę w całem państw ie. (Co za troskliw ość o 
karyerę  Polaków ! Red.). Co do przyjm ow ania 
Polaków  na  stanow iska nauczycieli i profesorów, 
zdaniem m in is tra , kw estya  ta  na  żadne trndności 
zapew ne n ie  napotka.

N atom iast sw e n ienkonten tow anie w yraził W it 
te  z powodu s tre jk u  szkolnego; młodzież Bzkolna 
bowiem pow inna od polityki stać  z'dala. N a re ­
plikę jednego z członków deputacyi, iż politykę 
Wszczepia rep resy jn y  system  szkolny, m in is te r  
nie znalazł odpowiedzi. W it te  upew nił w reszcie 
d ep u ta c ję , iż prócz S ab le ra  (zastępcy chorego 
Pobiedonoscew a) K okow cew s, G łazow a i jego 
pom ocnika L nk ianow a —  w iększość m inistrów  
zajm uje stanow isko dla spraw  polskich „ży- 
czli we“ .

T enże  sam korespondent „D ziennika P o zn ań ­
skiego" podaje, jakoby  k u ra to r  w arszaw ski Szw arc 
W razie , gdyby Bię ndało o tw arcie  szkó ł, z w ła ­
snej in icyatyw y zam ierzał w prow adzić język  pol­
ski, jako  przedm iot obow iązujący, oraz znieść 
zakaz rozm aw iania  uczniom po polsku między so­
bą. Szw arc m iałby ew en tualn ie  zam iar zaapelo­
w ania pow tórnie do rodziców za  pomocą w iecu —  
z k lauzu lą  an ty fem in is ty czn ą , aby jak  najm niej 
było k o b ie t, a  jnż  w cale n i e —  „egzaltow anych 
P an ien " .

N a tu ra ln ie , iż na  tem  stadyum , o k tórem  m y­
śli czy to  W itte , czy Szw arc kw estya  szkolna w 
K rólestw ie n ie  może być porzuconą. A le koniec 
św ia ta  nie je s t za pasem ... przed rokiem  te  czy- 
now niki i tak b y  n ie  śp iew ały  —  te raz  w ypadki 
id ą  po sobie w tem pie tak  szybkiem , że miesiąc

w ięcej zm ian, n iż  daw niej la t  dz iesią tk i, powo- 
doje...

Ruch rewolucyjny
w zaborze rosyjskim.

Warszawa, 12 m arca. 

Odezwa P. P. S. w sprawie szkolnej.
D ziś zo stała  rozpow szechniona tn  n astępu jąca  

odezwa:
T ow arzysze 1 O bywatele! R ząd zam ierza w dniu 

14 m arca otw orzyć w W arszaw ie  w szystk ie Bzkoły. 
Po długich w ahaniach  rząd  odw ażył się n a  ten  
krok stanow czy. P rzez  k ilka  tygodni k u ra to r 
Szw arc i jego agenci judzili i s traszy li nasze 
społeczeństw o, badali g ru n t, spekulow ali n a  cie­
mnocie i upodleniu i ła tw ym  s trachu  pew nych 
sfer społeczeństw a polskiego. N ajp ierw  pozwolono 
n a  o tw arte  obrady w kw esty i szkolnej. W iec ro ­
dziców w ypow iedział się o tw arcie  i śm iało, że 
dość m a ju ż  ogłup iającej i upad la jącej szkoły 
carsk ie j. N a łudzące i obiecująco n ie jasne  słowa 
Szw arca  odpow iedziano bez w ahan ia : „n ie  w ie­
rzym y". I  rząd  pozornie ustąp ił. K u ra to r w ydał 
rozporządzenie o zam knięcia szkół w arszaw skich. 
Ale natychm ias t też  rozpoczęła się gorączkow a 
pokątna  robo ta  rządow a. D yrektorow ie zap raszali 
do siebie pojedynczo rodziców, nam aw iali do u- 
ległości, podsuw ając im do podpisania npokarza 
jące  dek laracye, a  oficyalnie rozsy łali po domach 
podstępne zapy tan ia , dlaczego to nie przysłano 
dzieci do szkoły we w torek , dn ia  14  la tego . Te 
mi drogam i rząd  chciał się zoryentow ać w poło­
żeniu  i zbadać, czego znajdzie  się w ięcej w śród 
naszego ogółn: czy o tw artego  m ęstw a, czy też 
ciem noty politycznej i upodlenia ? Z ualazł i jedno 
i d rugie. I  te raz  liczy n a  to , że przy  pomocy 
ciem noty i upodlenia pew nych sfer, zgniecie mę 
stwo obyw atelskie m niejszości. L icząc n a  to, 
Szw arc ucieka się do plugaw ego środka, jak im i 
to s łn g n ją  się rządy  ty lko w przededniu  swego 
upadkn. Mówimy o ta jn e j odezwie, podpisanej 
przez n ie istn ie jący  „Z w iązek n a r. organ . „O jczy­
zna"  —  odezw ie, k tó re j sty l policyjny i treść  
policyjna, n ieudolnie podszyw ają się pod formę 
odezwy ugodow o-patryotycznej. Znam y już ten  
w ynalazek  policyjny z p rak ty k i P lew ego: stoso­
w any był on już od daw na w R osyi w spraw ie 
żydow skiej i w spraw ie robotniczej, używ ał go 
Bobrikow  w F in iandy i; używ ali go w całej R o­
syi agenci rządow i Zubatow  i Szajew icz. Środek 
ten  nikogo nie zaw iedzie n nas, n aw et n a jc ie ­
m niejszych, może n as ty lko pouczyć, że dzisia j 
rząd  rosy jsk i n ie  ma jnż an i sił, an i śm iałości 
do podjęcia w alki bezw zględnej i b ru ta ln ie  0- 
tw a rte j.

O byw atele! uczyniliście ja ż  w iele w spraw ie 
w alki o uczciw ą i polską szkołę, jed n ak  w szyst­
kie zdobycze w asze chw ieją się te raz  i w ażą pod 
naciskiem  n ie  carskiego rządu , lecz te j w łaśnie 
ciem noty politycznej i m ałostkow ego egoizm u sza 
re j m asy burżuazy jnej i m ałom ieszczańskiej, z

k tó re j w y czynni i m yślący obyw atele stanow icie 
jedyny  w yją tek .

N ie będziemy wam przypom inali w aszych obo­
w iązków  obyw atelskich —  spełniliście je , odbie­
ra jąc  dzieci w asze ze szkół carsk ich , spełniliście 
je , ag itu jąc  niezm ordow anie za bojkotem  szkół 
rządow ych, zb iera jąc  tysiące podpisów n a  pety- 
cy .5h, w ysy łając do P e te rsb u rg a  delegatów  z żą ­
daniam i. P rz y  te j p racy  pokojowej w idzieliście 
w swoich szeregach i naszych przedstaw icieli. 
Alo dziś uw ażam y za  swój obow iązek przypo­
m nieć wam, że w dniu 14 m arca oczekuje was 
próba ogniow a, próba rew olucyjna. D n 'a  tego nie 
dość je s t n ie  posłać dzieci do szkoły. D n ia  tego 
pow inniście pod groźbą z a tra ty  całej w aszej p ra ­
cy, pod groźbą za tra ty  je j godności, s taw ić się 
przed szkołam i i g roźną postaw ą sw oją zmusić 
do posłuszeństw a ciem nych i nikczem nych rodzi­
ców, k tó rzy  pod osłoną bagnetów  żołnierskich, 
przez szpalery  drabów  policyjnych, prow adzić bę­
dą swoje dzieci do szkoły.

Odzywam y się do w as, jako  do czynnych oby­
w ateli k ra ju , w alczących z uciskiem  najezdnicze- 
go rządu. M iejcie odwagę w yjść n a  nlicę tego 
dnia! M iejcie odwagę w m ieszać się pomiędzy pa­
tro le  i w oczach wre ga zm usić do solidarności 
obyw atelsk iej tych, k tó rzy  n ie rozum ieją, lnb ro­
zumieć nie chcą, han iebne j ro li sw ojej —  roli 
sojuszników  cara tu , podtrzym ujących przy pomo­
cy policyi, chw iejący się gmach szkoły carsk iej!

Odzywam y się do ciebie, m łodzieży akadem i 
cka! N iechaj u jrzym y w as w szystk ich  w dniu 
14 m arca na  ulicach W arszaw y!

R ozstaw cie placów ki w asze po w szystk ich  dziel 
nicach m iasta , przy  w szystk ich  szkołach! Z aw ra ­
cajcie do domu uczniów  i uczenice w szystkich 
rządow ych i p ryw atnych  zakładów  naukow ych. 
Z atrzym ujcie dorożki i powozy, w k tórych  n ik ­
czem ni rodzice wieźć będą swroje dzieci ku szko­
łom! I  n ie  zaw ahajc ie  się, gdy przy jdzie  użyć 
siły i k ija  względem  opornych ojców. W arszaw a  
zna i szanu je  m undury w asze i tłum  uliczny w i­
dząc, ja k  karc ic ie  opornych, stan ie  zaw sze po 
w aszej stron ie , poprze w asze usiłow ania, a  w 
raz ie  n iebezpieczeństw a, w ydrze w as z rą k  po­
licyi!

I  do w as odzyw am y się, uczniow ie wyższych 
k las szkół rządow ych i p ryw atnych .

N ie dozwólcie, by młodsi koledzy w asi, u leg a­
jąc  woli sw ych nieuśw iadom ionych rodziców, po­
psuli dzieło, k tó re  w znacznej części w aszą je s t 
zasługą i chlubą! D nia 14 m arca w szyscy po­
w inniście być na  ulicach, p rzed szkołam i wasze- 
mi i waszą będzie rzeczą n ie  dopuścić do te ­
go, by lekcye mogły się odbyw ać pod osłoną po­
l i c j i ! -

A te raz  zw racam y Bię do naszych tow arzyszy 
i tow arzyszek, do robotników  i do robotnic, do 
m atek i do ojców, k tórych dzieci uczą się po 
szkołach m iejskich i rzem ieślniczych. My, przed 
staw iciele zorganizow anego ludu robotniczego żą­
damy od w as w im ieniu dobra i pomyślności lu ­
du pracującego, byście od dn ia  14 m arca bojko­
tow ali szkoły rządow e. W  dniu tym  n iechaj to ­

w arzysze i tow arzyszk i grom adzą się p rzed  gm a­
cham i szkolnym i i n ie  dopuszczają do w yk ła ­
dów. My, robotn icy  socyaliści będziem y tam  r a ­
zem z wami!

My, k tó rzy  niesiem y św iatło  k u ltu ry  i ogień 
rew olucyjny m iędzy pracn jący  lud polski, s tan ie ­
my przed szkołam i i w im ię w olnej nauk i, w 
im ię uczciw ej szkoły i polskiej szkoły, w ołać bę­
dziem y w raz  z w am i: p recz  z han iebną , ogłup ia­
jącą  i gnęb iącą dzieci nasze szkołą carską!

I  ty lko tą  jed y n ą  drogą, drogą śm iałego oporu 
i p ro testu , ty lko ochotniczą solidarnością  n aszą  
zw alim y podłą i ciem ną ośw iatę rządow ą, tylko 
w alką  w j trw a łą  1 stanow czą zdobyć możemy na  
w rogn naszym  ustępstw a. W alk ę  tę  podjąć mamy 
w dniu 14 m arca, prow adźm y ją  m ężnie i w y­
trw a le  i ta k  samo, ja k  po długim s tre jk u  zdo­
byliśm y znaczne u lg i, ta k  i ten  Btrejk szkolny 
musi dać naszym  dzieciom rze te ln ą  nankę w n a ­
szym  rodow itym  języku prow adzoną, m usi dać 
p rzynajm nie j urzędow ą gw arancyę, że reform a 
szkolna w najbliższym  czasie będzie rozpoczęta.

N iech ży je  w iedza w olna i dostępna dla w szy­
stkich !

N iech ży je  szkoła polska!
P recz  z fałszerzam i nank i i trucicielam i w szel­

kiego św iatła!
P recz  ze szkołą carsk ą  w raz z je j n ienaw istnym  

dnehem i obcym językiem !
W arszaw a , 12 m arca 1905 .

Centralny komitet robotniesy 
polskiej partyi socyalistycznej.

Rozruchy chłopskie w Rosyi.
P ra s a  ro sy jska  daje  do zrozum ienia, iż jednym  

z powodów, k tó ry  w yw ołał w rzen ie  w śród chło­
pów nadw ołżańskich  zw łaszcza w gnbern ii s a ra ­
tow skiej było to , iż rząd  zaczął w  sposób bez­
w zględny ściągać zaległe podatk i: poczęto chło­
pom licytow ać dobytek, ociągając zań  przy  obe- 
cnem zubożeniu i zasto ju  niezw ykle n isk ie  ceny: 
krow ę n. p. w artości 3 0  rub li sprzedaw ano za 
10 itd .

O rozgoryczenia  chłopów w całej południowej 
R osyi, a  zw łaszcza w B esarab ii i rozruchach 
tam że podaje londyński dziennik  „D aily  N ew s" 
z OdesSy następu jące  szczegóły:

„Jak o  bardzo groźny  objaw  u w aża ją  ogólnie 
to , że chłopi nie szanu ją  an i dóbr dnchow nych, 
an i n aw et sam ych klasztorów . W  K iszyniew ie 
np. w jednym  z tam tejszych  k lasztorów  chłopi 
zab ra li relikw ie św . B artłom ieja , opraw ne w  złoto 
i drogie kam ienie, kaplicę zaś, w  k tó re j się z n a j­
dow ały, zupełn ie zburzyli. P o licya, mimo g o rli­
w ych posznkiw ań, n ie  w yśledziła jeszcze sp raw ­
ców. Chłopi tw ierdzą  m iędzy innem i, że rodziny 
rezerw istów  zosta ły  skrzyw dzone przez u rzęd n i­
ków, k tórzy  p ieniądze, przeznaczone n a  w sparcie 
d la tych  rodzin  rozkrad li.

W  całej południow ej R osyi panu je  ta k i b rak  
zboża, że n a  w iosnę grozi w ielka k lęska  głodo­
w a, co jeszcze pogorszy sy tuacyę.

S E R G I U S Z  S T E P N I A Ł

ANDRZEJ KOZUCHOW.
74 _________

— Andrzeju — mówiła Tania, zmieniwszy 
nagle ton głosu w łagodny — wytłumaczcie 
mi, dlaczego od pewnego czasu zmieniliście 
się tak dla mnie? Jeśli widzicie we mnie 
braki, dlaczego nie powiecie otwarcie, po bra­
tersku, tak, jak czyniliście dawniej? A jeśli 
nie możecie, to po cóż nam dręczyć się wza­
jemnie? Nie lepiej rozstać się w zgodzie 
i pójść każdemu w swoją drogę?

Już nie gniewała się więcej — było jej 
smutno. Jej głos dźwięczał łagodnie i miękko. 
Andrzej zbladł jeszcze więcej.

— Gdybym ja tylko mógł rozstać się z wa­
mi, Tanin! Lepiej mi było nigdy was nie 
poznawać — rzekł ledwie dosłyszalnym gło­
sem.

— Dlaczego? Czyż ja wam wyrządziłam...
Urwała. Odezwało się w niej nagle prze­

czucie czegoś wielkiego.
— Czyż wy nie macie oczu? — prawie 

szorstko zawołał Andrzej. — Czyż wy nie 
rozumiecie, że ja was kocham do szaleń­
stwa?

Podniósł na nią oczy i na chwilę ogarnęło 
go zdumienie, potem niezmierzona, dech za­
pierająca radość. Czyżby się mylił? Twarz 
Tani jaśniała. Wyciągnęła doń ręce, postą­
piła krok naprzód i rzuciła mu się na szyję, 
zalana łzami szczęścia.

— Taniu, kochanie moje! Czy to możli­
we? Ty mnie kochasz? — spytał drżącym 
głosem.

Ona się tylko mocniej przytuliła.
— Ileś ty mi męki sprawił! — wyszeptała.
— Przebacz mi. Ja  sam cierpiałem ogro­

mnie. Lecz teraz już się wszystko skończyło. 
Będziemy szczęśliwi razem! — zawołał gło­
sem tryumfującym, — Sami bogowie Dam po­
zazdroszczą!

Posadził ją na krześle, a sam usunął się 
przed nią na kolana, pokrywając pocałunka­
mi jej chłodne ręce i zarumienioną, zmie­
szaną twarzyczkę. Opowiedział jej drobia­
zgowo o pochłaniającem go uczuciu i pytał, 
jak to się stało, że ona go pokochała. Chciał 
faktów, dowodów, aby w całej pełni przeko­
nać się o swojem szczęściu, które nań z nie­
bios spłynęło.

— Myślałem, że kochasz Jerzego — mówił 
z uśmiechem nieśmiałym, lecz dumnym za­
razem.

— Jerzy, najlepszy z ludzi, daleko lepszy 
od ciebie — szeptała Tania, mocno przyci­
skając paluszek do czoła Andrzeja — lecz 
od tego wieczora, kiedyś pierwszy raz roz­
mawiał ze mną, w naszym domu, pamiętasz? 
ty zawładnąłeś mem sercem. I odtąd uczucie 
rosło i rosło... Nie wiem sama, czemu? Może 
być, że to kara za grzechy moich praoj­
ców! — dodała z uśmiechem, utkwiwszy weń 
swoje głębokie, kochające oczy.

Odgłos dzwonka u drzwi wchodowych przy­
wołał ich do rzeczywistości. Przychodziła na 
zebranie pierwsza partya robotników.

Tania spotkała ich, jak zwykle, i wieczór 
przeszedł tak samo spokojnie, jak zawsze, 
tylko była dziś dziwnie piękną, jakby opro­
mienioną zorzą szczęścia. Lecz Andrzej nie 
mógł zapanować nad płomiennemi uczuciami 
swego serca i nawet przykład Tani nie zdo­
łał pomódz mu do owładnięcia sobą. Poże­
gnał się z wszystkimi i spiesznie wyszedł.

Na dworze był silny mróz. Zima otuliła 
białym płaszczem ziemię, drzewa i domy. 
Lecz Andrzej nie czuł chłodu i niczego nie 
widział wokół siebie. W sercu wrzał mu stru­
mień życia, wybuchający rumieńcem na po­
liczki. Krew szybciej krążyła mu w żyłach. 
Szedł naprzód, przed siebie, owiany mrokiem 
nocy.

— Więc to nie sen, to prawda; ona na­
prawdę go kocha! Jej ręce spoczywały ot tu, 
dokoła jego szyi, czuł jeszcze ich dotknięcie. 
Jej pierwszy, nieśmiały pocałunek płonął mu 
jeszcze na nstach. Jej piękność czarująca, 
jej serce głębokie, którego tajniki on jeden 
tak doskonale znał, należały do niego, zupeł­
nie do niego jednego na zawsze! Cały świat 
wokół, ludzie, on sam — wszystko wydawało 
mu się innem, odświeżonem i z głębi jego 
duszy płynął hymn dziękczynny do dalekiego, 
nieznanego bóstwa, któremu wszyscy hołd 
składają; to bóstwo stało się teraz dla niego 
żywą istotą, z którą rozmawiać mógł i która 
usłyszy jego gorące przysięgi. Wiedział, że 
ukochana przez niego dziewczyna nie spoj­
rzałaby nań nawet, gdyby nie poświęcenie 
się jego wielkiej sprawie, której oboje życie 
swe ofiarowaii.

Myśli Andrzeja zwróciły się do Jerzego 
i w sercu jego zbudziły się żal i skrucha. 
Jakim był szorstkim dla niego, jak gburo- 
wato odnosił się do jego ciągłej, niezmien­
nej dobroci! Tak, powinien pójść prosto do, 
niego wszystko mn szczerze powiedzieć i przy­
znać się: Bracie, zgrzeszyłem przed niebem 
i tobą!

Jerzy był w domu i siedział pogrążony 
w swych księgach i rękopisach. Ujrzawszy 
twarz Andrzeja, domyślił się, z czem Andrzej 
przychodzi. Pokazało się, że już dawno był 
na to przygotowany.

Zaraz po pierwszych słowach przerwał po­
plątane, zmięszane wyznania Andrzeja i uści­
snąwszy mu dłoń, życzył szczęścia. Ani cie­
nia zazdrości nie można było dojrzeć w jego 
dużych, niebieskich oczach, zwróconych na 
szczęśliwego rywala.

Andrzejowi wydało się bardzo dziwnem, 
że Jerzy przyjął jego wyznanie, jako coś zu­
pełnie naturalnego.

— Już dawno wiedziałem, że ona cię ko­
cha — spokojnie rzekł Jerzy.

— Wiedziałeś? Jakim sposobem? — zdzi­
wił się Andrzej.

— Najprostszym w świecie: ona sama mi 
to powiedziała... raz, kiedy...

Zatrzymał się na chwilę, jakby pogrążony 
w rozpamiętywaniu.

— Oto, dlaczego milczałem, jak ryba. Ina­
czej byłbym powiedział.

— Powiedział? Komu?
— Tobie, rozumie się! A komużby innemu ?

(Dalszy ciąg nastąpi)
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Przegląd społeczny.
W pracowni fryzyerskiej Glfisla we Lwo­

wie w ybuchł bojkot, wobec czego u p rasza  się 
pomocników fry z je rsk ic h , aby n ie  przyjm ow ali 
roboty u G lasla , aż  do ukończenia bojkotu,

Robotnicy krawieccy we Lwowie odbyli 
14  b. m. zgrom adzenie trw a jące  3 godziny w 
obecności 3 0 0  pracow ników . Szło głów nie o n ie ­
porozum ienia, w ybuchłe w pracow ni R ylskiego. 
Z grom adzeni uchw alili n as tęp u jący  w niosek ko­
m isyi cennikow ej. „ Je ż e li p. R y lsk i do 14 dni 
nie zgodzi się n a  w arunk i przez robotników  po­
staw ione, to  robotn icy  p rzy s tąp ią  do bojkotu 
jego pracow ni. Z grom adzeni uchw ala ją  w szelkim i 
środkam i popierać bojkotujących robotników , a 
w raz ie  po trzeby  n ie  cofnąć się przed n a jo s trz e j­
szym i środkam i d la  za ła tw ien ia  spraw y

Z sali sądowe].
Llkwidacya pobytu Korbera w Galicyi. P i­

szą nam  ze L w ow a: P roces przeciw  dem onstran ­
tom  rusk im  rzucił znów  ch arak te ry sty czn e  św ia 
tło  n a  poziom um ysłow y policyantów  lw ow skich. 
Oto p arę  epizodów z rozpraw y:

K ap ra l policyjny M ichał M a r e c z k o ,  k tó ry  
a resz tow ał akadem ika S iczyńskiego i jego siostrę 
L ew icką, p rzesłuchany  jako  św iadek (zap rzysię­
żony, mimo, że m a śledztw o w sądzie wojkowym!) 
opow iedział, że w pochodzie szły „w  pierw szym  
rzędzie  kobiety , potem  in teligenci, potem  księża 
i w ty le  w ieśn iacyu . P o licyanci zrobili kordon, 
a le  tłum  „coraz gorzej się posuw ał i n ie  chcia ł 
się rozprószyć A kadem ik S iczyński p rzerw ał 
kordon, biegał w ty le  za  kordonem  n a  opróżnio­
nym  p lacu , zb ie ra ł num ery  policyantów  i w ołał: 
„rozbójnik! “ . Z robiw szy to , w rócił S iczyński znów 
przed kordon i ta k  dw a razy . M areczko, w idząc, 
że S iczyńsk i „robi mu upór" aresz tow ał go i po­
czął prow adzić do „ fa je rp ik ie ty " . A resztow any  
sza rp a ł się, a  w ów czas —  pow iada M areczko —  
chw yciłem  go za ko łn ierz , „aby  go sprostow ać". 
W  drodze rzucił k toś za m ną łopatą , a  jak aś  
pan i „ zas tąp iła  go p ie rs iam i" i poczęła szarpać 
za  rękę . N a in sp e k c ji zauw aży ł M areczko, że 
S iczyński był p ijany . S iczyński groził mu rew ol 
w erem .

P r o k u r a t o r :  J a k  się zachow yw ali dem on­
s tra n c i?  Czy ch c ie li'o d b ić  Siczyńskiego ?

M a r e c z k o :  Chcieli odbić, bili m nie laskam i,
P r z e w o d n i c z ą c y :  K to  b ił?
M a r e c z k o :  W szyscy  bili, księża , in teligenci, 

w ieśniacy. W szyscy  szli, ja k  do w ojny.
D r L e w i c k i :  A le Was n ie z ab ili?
M a r e c z k o :  Jeszcze  te raz  jestem  osłabiony od 

tego  czasu . C ały byłem  spocony. (W esołość).
D r L e w i c k i :  A co krzyczeli dem onstranc i?
M a r e c z k o :  K rzyczeli „ H u r r a  K o e r b e r  

l e g i t y m a c y a  a k a d e m i c k a  n a  p e r e d " .  
(O grom na wesołość).

W esołem  było też  p rzesłuchan ie  po licyan ta  kon­
nego D an ie la  M i c h a l s k i e g o ,  k tó ry  w śledz­
tw ie  zeznał, że  k toś uderzy ł jego kon ia  laską 
w głow ę, a  potem  jego sam ego w  nogę. N a roz 
p raw ie zaś zeznał, że on tego uderzen ia  w nogę 
w cale n ie  czuł, lecz że mu o tem  pow iedzieli... 
policyanci p iesi. S łow a te  w yw ołały w au d y to riu m  
żyw iołow ą wesołość.

P r z e w o d n i c z ą c y :  A k tó ry  po licyan t wam 
to  m ów ił?

M i c h a l s k i  (po nam yśle): A braham iuk.
Z jaw ia  się po chw ili k ap ra l A b r a h a m i u k .  

P rzow odnlczący p y ta  go, co w idział. Św iadek 
milczy. P r z e  w .: Czy było dużo lu d z i?  Ś w i a ­
d e k :  Dużo, by ł pan  Ih n a t i inn i. P r z e  w .: A 
czy w idzieliście, k to  bił konia M ichalskiego? 
Ś w i a d e k . :  P a n  Ih n a t. P r z e  w .: Co za Ih n a t?  
N iem a tak iego  oskarżonego. A kogo a resz tow a­
liśc ie?  Ś w i a d e k :  P a n a  Ih n a ta . (\Vesołość). 
P r  z e  w .: K tóż to te n  Ih n a t?  Ś w i a d e k :  A ka­
dem ik. P r z e  w .: A k siądz P ry s ta j n ie  bił ko­
n ia ?  Ś w i a d e k  nic n ie  w ie o tem .

P rzew odniczący  zaczyna szukać w ak tach  i 
w krótce okazu je  s ię ,  że w akcie  o skarżen ia  za ­
szła pom yłka , gdyż żaden  św iadek n ie  obciąża 
ks. P ry s ta ja . P ro k u ra to r  zażenow any, obrońca u- 
śm iecha się tryum fu jąco .

N a  uw agę zasługu ją  rów nież zeznan ia  kom isa­
rz a  C hm ielarskiego, k tó ry  s ta ra ł się nadać sobie w 
sa li sądow ej ton  E uropejczyka, co mu się tylko 
w m ałej części udało. E uropejczyk  okazał się bo­
wiem zw ykłym  L w ow ianinem . P . C hm ielarski 
w ygłosił szereg  aforyzm ów , w rodzaju  tak ich : 
„wiadomo mi, że w idok agentów  policyjnych 
d zia ła  na tłum  w dziw ny sposób". „P rzy  demon- 
s tracyach  zw raca ją  różn i ludzie uw agę kom isa­
rzy  na rzekom e nietak tow ności policyantów , aby 
w ywołać zam ieszan ie" . „Tym  razem  by li poli 
cyanci m niej energicznym i, niż zazw yczaj, gdyż 
w pochodzie było w ielu księży ru sk ich " .

P . C h m ie la rsk i, zdaje  się, w krótce zaaw an ­
su je .

W y r o k  zapad ł w środę. S k a z a n i  zostali za 
w ystępek  zbiegow iska i drobne przekroczen ia  
M ścisław  S i c z y ń s k i  n a  10 d n i  a r e s z t u  
(5 0  K  grzyw ny), H elena  z S iczyńskich L e w i ­
c k a  n a  6 d n i  a re sz tu  lub 3 0  K g r z y w n y ,  
d r  W łodzim ierz Z a h a j k i e w i c z  n a  10 d n i  
a resz tu  lub 1 0 0  K  g r z y w n y ,  ks. O leksy P r y ­
s t a j  n a  5 d n i  a resz tu  lub 3 0  K  g r z y w n y .  
O bw inionych ks. L ew ona S i l i n s k i e g o  i Mi­
chała  P e t r y c k i e g o  u w o l n i o n o .

Robotnloy krakowscy I podgórscy mogą 
prenumerować „Naprzód" tygodniowo po ce­
nie 20 ot. (40

K R O N IK A .
„Czerwony krzyż", T ow arzystw o pomocy pol­

skim  w ięźniom  i em igrantom  politycznym , p rze­
sy ła  nam  n astępu jące  spraw ozdanie:

O sta tn ie  k rw aw e m anifestacye w zaborze ro ­
syjskim , ja k  np . 13 listopada w W arszaw ie , n a ­
stępn ie  w R adom in, Częstochow ie i t . d., w ska­
zu ją , żeśm y w eszli do okresu  obrony czynnej, 
k tó ra  z n a tu ry  rzeczy coraz bardzie j zaostrzać  
się m usi, aż u -eszcie doprow adzi do osta tecznej 
rozpraw y  z najazdem  i z gnębicielam i ludu. Z a­
o strza jąca  się w alka  pociąga za sobą coraz l i ­
czniejsze ofiary. W ięz ien ia  są  przepełnione, a 
w ielu ściganych i znękanych  n ieu s tan n ą  w alką 
szuka chwilowego w ypoczynku za kordonem . N ieść 
pomoc tym  nieszczęśliw ym  je s t  obowiązkiem 
każdego, k tórem u je s t d rogą przyszłość w łasnego 
narodu.

Spraw ozdanie  kasow e zarządu  głów nego N r. 
10 za czas od 1 styczn ia  19 0 4  r. do 1 stycznia 
1905  r .:  Dochód. Ze S tanów  Zjednoczonych Ame-, 
ry k i Pó łnocnej 2 7 0 0  fr. 77 ctm  Ze S zw ajcary i 
9 8 4  fr. 25 ctm . Z P a ry ż a  3 1 0  fr. 50  ctm . Z 
Niem iec 2 4 4  fr. 63 ctm. Z B elgii 21 3  fr. 15 ctm. 
Z Z akopanego 1 3 4  fr . 46  ctm . Pozostałość fu n ­
duszu w rzesińskiego 602  fr. 70 clm  Z w rot po­
życzek 4 0 0  fr. Pozostałość od k w ita ryusza  2 fr. 
10 ctm . R azem  5 5 9 2  fr . 58  ctm . Rozchód. N a 
pokrycie deficytu z roku poprzedniego 18 fr. 
75 ctm . W ysłano : do zaboru rosyjskiego 2 6 7 0  
fr ., do zaboru  pruskiego 10 6 2  fr . 70  ctm ., na 
P rzy tu lisk o  w K . 170  fr ., n a  Syberyę 12 0  fr. 
Pożyczki 13 2 6  fr. 75 ctm . Sekcya zn rychska  w y­
dała  n a  m iejscu 20  f r . .  D ruk  sp raw ozdania  ro­
cznego 12 fr. 60  ctm . K w ita ryusz  5 fr. W y ­
da tk i adm in is tracy jne  72 fr. 67 ctm . Razem  
5 .4 7 8  fr. 4 7  ctm . P ozosta je  n a  rok  następny  
114  fr. 11 ctm. K asy er głów ny: B. Limanow­
ski. Spraw dzono przez kom isyę rew izy jną  dnia 
5 lutego 1905  r. Członkowie kom isyi rew izy jnej:
S. Bardzki, W. Bolesławski.

Dochód z roku ubiegłego w stosunku  do po­
przedniego je s t  w iększy o przeszło ty s iąc  tr z y ­
sta  franków . B iorąc jed n ak  pod uw agę liczbę 
rodaków , przebyw ających  za g ran icą  i ośw iad­
czających się życzliw ie dla obecnego ruchu  re ­
w olucyjnego, pow inienby być znacznie w iększy. 
P łacąc podatek , odpow iedni ich możności, na 
ofiary w alk i z jarzm em  najezdniczem , m ieliby to 
m oralne poczucie, że n ie  są  ty lko  b iernym i je j 
w idzam i.

P o le  nasze j czynności w  o sta tn ich  czasach zn a ­
cznie rozszerzyło się. P raw ie  połowę zebranych 
pieniędzy odesłaliśm y —  ja k  się z resz tą  nale 
żało —  do O gólnej K asy  Pomocy dla w ięźniów 
politycznych w zaborze rosyjskim . N ader uciążliw e 
w arunk i w zaborze prask im  uczyniły  niezbędnem  
w ysłanie tam  znacznej pomocy pieniężnej, w yno­
szącej n iem al p ią tą  część ogólnego dochodu. 
P rzeznaczyliśm y pew ną eumę na  założone w n- 
biegłym  roku P rzy tu lisko  w K .... O ddaje ono 
bardzo w ażne u słag i i w ypadnie w roku bieżą­
cym pow iększyć wyznaczony nań  zasiłek . W ię ­
kszą też część pożyczek w tym  roku w ysłaliśm y 
do G alicyi, niosąc w ten  sposób doraźną pomcc 
tym  z zaboru rosyjskiego, co zm uszeni byli szu­
kać chwilowego schronien ia  poza kordonem .

W  im ieniu  zarządu  głów nego: Dr Bolesław 
Limanowski, Dr Henryk Gierszyński.

Koncert na dochód krakowskiego Towa­
rzystwa ratunkowego. D nia 17 m arca b. r . o 
godzinie wpół do 8 wieczorem w sa li „Sokoła" 
odbędzie się koncert p. S tan is ław a B arcew icza z 
łaskaw ym  w spółudziałem  p. Jadw ik i M rozowskiej, 
prof. d ra  B ylickiego i d y rek to ra  B arab asza , n a  
dochód krakow skiego Tow . ratunkow ego z n a s tę ­
pującym  program em : 1) W ien iaw sk i: K oncert
D moll A llegro  R om anze-F inale  —  S t. B arcew icz, 
2) Chopin: N octurne E j  dar, P a b s t: Y alse  z op. 
„E ugeniusz O negin" C zajkow skiego —  dr. F r . 
B ylicki. 3) W orm sser: a) N ad brzegiem  D unaju , 
b) T ańce  Słow aków  —  St. B arcew icz. 4) D ekla- 
m acya —  J .  M rozowska. 5) P ad erew sk i B arce 
w icz: Melodye. H ubay: C zardasz —  S t. B arce  
wicz. 6) B ach: P re ludyum  i F u g a  G  moll —  S t. 
B arcew icz.

W obec ta k  doborowego program u i znanych 
w  szerokim  św iecie m uzykalnym  a rty stów  wyko 
naw ców  z jednej strony , a  p rzeznaczen ia  docho­
du z koncertu  n a  rzecz ta k  pożytecznej, hum a­
n ita rn e j in s ty tu cy i, ja k ą  je s t krakow skie T ow a­
rzystw o ra tunkow e, mam y tę  błogą nadzie ję , że 
koncert te n  będzie na leża ł do najw ięcej udałych 
koncertów  pod każdym  w zględem  w osta tn im  cza 
sie. Tem  w ięcej należy  się spodziewać licznego 
udziału naszej publiczności w  te j biesiadzie du 
chow ej, że będzie to sposobność dana  każdem u 
okazan ia  sw ego uznan ia  i życzliw ości dla dzia 
ła lności ta k  pożytecznej d la  naszego społeczeń­
stw a  ze s trony  T ow arzystw a ratunkow ego. Obe­
cnie m ija  rok  p ię tn asty  is tn ien ia  T ow arzystw a, 
k tó re  w tym  czasie spieszyło zaw sze z bez in te ­
resow ną pomocą, ilekroć razy  z '  mrożony był naj- 
drożpzy sk? •»ło,' ' , a ,  t. j. z -l-o c - - ; ży 'e  i 
udzieliło pomocy w 34  193 przypadkach nagłycu. 
Do w ykonyw ania sw ego celu potrzebuje T ow a 
rzystw o pew nych środków  m ateryalnych , k tó re  
czerpie z ofiarności publicznej, o k tó re j a to li z 
rum ieńcem  n a  tw arzy  pow iedzieć możemy, ż e je s t  
d ia  T ow arzystw a m acochą a  n ie  m atką  opiekun­
k ą . Dość przytoczyć fak t, że w ciągu 15 la t po 
ciężkich i niezliczone razy  pow tarzanych  zab ie ­
gach, udało się w ydziałow i T ow arzystw a  w tak  
ludnem  mieście ja k  K raków , pozyskać dotąd aż 
173! członków w sp ierających , t .  j. płacący'- > po
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8 K  rocznie w kładki. To też, gdyby n ie  p o p ar­
cie gm iny m iasta  K rakow a i gm in sąsiednich, 
m iejsk iej K asy oszczędności, sejm u krajow ego i 
innych  in s ty tu cy j, to wobec tego m ałego p opar­
cia ze stro n y  publiczności, d la  k tó re j dobra je ­
dynie T ow arzystw o pracu je , już daw no byłoby 
T ow arzystw o z b raku  funduszów  is tn ieć p rze­
sta ło .

D latego w ydział postanow ił zb ierać fundusze 
in n ą  drogą, ja k  przez u rządzan ie  balów, koncer­
tów  i t . p. G dy w tym  k a rn aw a le  ogłoszono 
m nóstw o balów, przew ażnie  d la  celów rów nież 
szlachetnych , n ie  m ając  p rzekonan ia  czy b i l  u 
rządzony n a  rzecz T ow arzystw a  przyn iesie  ko 
rzyści, postanow ił w ydział w m iejsce balu  nrzą- 
dzfć koncert, a  gdy pow yżsi panow ie i pan ie  
ośw iadczyły gotowość w zięcia czynnego ndziałn 
w tym że koncercie, w ydział ko rzy s ta jąc  z ich u 
przejm ości pow yższy ko n ce rt u rządza .

ZAWIADOMIENIA.
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Czwartek: „Cudowne dziecko11, pantomina w 3 akt 

Michała Carre (syna). „Kolacyjka11, komedya w 1 
akcie Schnitzlera (jedyny występ Karoliny Wiehć 
wraz z własnem towarzystwem artystów).

Sobota: „Ogniwa11, pogodne sceny z życia rodzin­
nego w 4 aktach Hermana Heyermannsa (nowośś).

Niedziela o godz. 3 po południu: „Królowa T atr", 
widowisko fantastyczne w 5 obrazach a 8 odsłonach 
ze śpiewami i tańcam i A. W alewskiego (ceny miejsc 
zniżone do połowy). — O godz. 7 wieczorem: „Ogni­
w a11, pogodne sceny z życia rodzinnego w 4 aktach 
Hermana Heyermannsa.

— Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Czwartek: „Tam ten11 Józefa Maskoffa.
Sobota: „W esele11 Stanisława Wyspiańskiego.
Niedziela po po:udniu: „Królowa przedmieścia11. —

Wieczorem: „W esele11.
— Uniwersytet ludowy w Krakowie. W  programie 

wykładów Uniwersytetu ludowego w miesiącu marcu 
zaszły następujące zmiany: W ykłady dra Kazimierza 
Rakowskiego p. t. „Powstanie poznańskie w r. 1848“ 
odbędą się w dniach 16, 18 i 20 b. m„ wykłady p. 
W ilhelm a Feldm ana p. t. „Idee przewodnie spółcze- 
snej literatu ry  polskiej11 w dniach 22 i 24 b. m., wy­
kłady zaś p. Adolfa W arskiego p. t. „Kwestya celna, 
jej historya i stan obecny11 w dniach 25 i 28 b. m.

W sali Muzeum techniczno - przemysłowego przy 
ulicy Franciszkańskiej (obok kościoła 0 0 . Franci­
szkanów) dziś od godziny 7Ł/2 do 8x/2 wieczorem: 
Dr Kazimierz R a k o w s k i :  „Powstanie poznańskie 
w r. 1848“.

W  sali Związku stow. robotn. (Mały Rynek 6) dziś 
o godzinie wieczorem: Br. D o b e k :  „M. Gorkij“.

— Uniwersytet ludowy na prowincyi. Oddział lwow­
ski urządza w ciągu bieżącego tygodnia szereg wy­
kładów na prowincyi. W  Jarosław ia wygłosi inż. L i­
bański w sobotę dragi z rzędu wykład p. t. „Przy­
roda i człowiek11, w Cieszanowie również drugi z rzę ­
da  p. t. „Początki cyw ilizacji11 w niedzielę. Dalej w 
Tarnobrzegu „O budowie wszechświata11, a w Dubla- 
nach „O współczesnej technice11.

— P. Wanda Siemaszkowa w jstąp i w niedzielę 19 
b. in. w koncercie, urządzanym na stypendya dla 
kształcących się Polek. Koncert odbędzie się w sali 
„Sokoła“. Współudział przyrzekły miejscowe siły a rty ­
styczne. Nie wątpimy, że publiczność krakowska tłu 
mnie pospieszy powitać p. Siemaszkową, której w y­
stępy estradowe cieszą się zasłuźonem powodzeniem.

— Resursa urzędnicza urządza w sobotę 18 b. m. 
„doroczną zabawę na św. Józefa11. Muzyka wojskowa 
56 pułku. Początek o godz. 9 wieczór. Strój dla pa­
nów balowy. W stęp tylko za zaproszeniami.

G a b r y e ls k i  kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i piano!a — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane— 
za gotówka i aa spłaty — bez zaliczki

Krakowska rada miejska,
Posiedzenie z środy lii marca.

Prezydent dr L eo  zawiadamia, że rząd 
rozpisze na |poezątku kwietnia komisyę w 
sprawie regulacyi Rudawy, kanału i portu 
i że prawdopodobnie jeszcze w tym roku 
rozpoczęte zostaną roboty około przeniesie­
nia koryta Rudawy.

Generalna dyskusya budżetowa.
Dr Gr o s s :  Budżet nie jest dość jasnym 

i zawiera cyfry mylne i fałszywe. Budżet 
inwestycyjny wykazuje nie te roboty, które 
się robi, lecz te, których się nie robi. Nie 
jest uwidocznione, ile z pożyczki inwestycyj­
nej pozwolił wydział krajowy zużytkować. 
Wskutek tego są błędy w budżecie.

W dziale „zarząd długu miejskiego" wy­
kazuje budżet nadwyżkę, ale jednę ratę po­
kryto z kapitału, z czego wynikałoby, że bu­
dżet kończy się deficytem 140.000 K. Tak 
nie jest, ale pochodzi to stąd, że w budżecie 
nie wykazano refundacyj. Budżet zrobiony 
jest urywkowo i dlatego jest niejasny i za­
wiera błędy rachunkowe.

Co do budżetu gazowni, uwzględniono ży­
czenie mówcy co do księgowania, ale nie n- 
widoczniono tego w budżecie, wobec czego 
może się zdawać, jakoby w ciągu roku do­
chód gazowni wzrósł o 50.000 K.

W sprawozdaniu referenta są uwzględnio­
ne tylko drobiazgi i to niesystematycznie, a 
najważniejszych rzeczy, jak inwestycyj, nie­
ma tam wcale.

Zbliżenie budżetu do równowagi nastąpiło 
skutkiem częściowej konwersyi, której się 
opozycya domagała; wnioski opozycyi odrzu­
cono, a teraz je wykonano; gdyby się ich 
nie było odrzucało, poprzednie budżety nie 
byłyby tak czarne. Również co do otwarcia 
kredytu dla gminy w miejskiej Kasie oszczę­
dności wykonano żądania stawiane przez o- 
pozycyę, które stale dawniej odrzucano.

W referacie budżetowym niema żadnego 
expose gospodarczego.

Co do zniesienia akcyzy mówi się dużo, 
ale stronnictwo rządzące nic w tym kierun- 

. ku nie zrobiło, chociaż mogłoby z r^ ić .
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Budżet inwestycyjny przewiduje po raz 
pierwszy 1 5 0 .0 0 0  K na domy robotnicze, ale 
w sprawozdaniu referenta niema żadnych 
wskazówek, żadnego planu odnośnie do tych 
domów.

W budżecie wodociągowym niema creno- 
thrixów ani żywych, ani rachunkowych, bo 
budżet ten kończy się pomyślBie.

Budżet tegoroczny jest o tyle lepszy od 
poprzednich, o ile uwzględniono w nim żą­
dania opozycyi.

Wiceprezydent C h y l i ń s k i  stwierdza, że 
budżet był ogólnie dobrze przyjęty; nawet 
dr Gross przyznał, że budżet jest lepszy, niż 
poprzednie, bo większość uwzględniła wnio­
ski opozycyi. Następnie polemizował z zarzu­
tami, podniesionymi przez poprzednich mów­
ców przeciw zarządowi miasta. R e f o r m ę  
w y b o r c z ą  będzie można przeprowadzić do­
piero po zatwierdzeniu już uchwalonych 
zmian statutu. Przyłączenie sąsiednich gmin 
do Krakowa uczyni zmianę statutu miejskie­
go konieczną. Po przyłączeniu ich będzie 
można dopiero przedsięwziąć reformę statutu.

Mowa radcy Daszyńskiego.
(Reforma wyborcza jako interes ludności 

i miasta).
Poseł D a s z y ń s k i :  N astró j tegorocznej debaty  

budżetow ej okazuje , że niem a w ielkich różnic 
między w iększością a m niejszością, bo skoro n a j ­
w i ę k s z e  r o z n a m i ę t n i e n i e  u j a w n i ł o  s i ę  
p r z y  s z t u c e ,  to chyba o zasadniczych sprze­
cznościach to nie św iadczy. Je d n a k  byłoby to 
zladnem , jeże liby  w iększość sądziła , że od trzech 
la t, t. j. od czasu, ja k  ob jęła  rządy  m iasta , 
zm ieniła się fizyogn .m la K rakow a; zm ieniła się 
ona, a le ty lko w k ierunku  w zrostu  pauperyzm n, 
z u b o ż e n i a  l u d n o ś c i .  K raków  s ta ł się s ie ­
dzibą upadającego rzem iosła i handlu . W  k lasie  
ś redn ie j panuje  dziś nadzw yczajne zubożenie. 
Jeże li dodamy do tego w zrost czynszu m ieszkal­
nego i pow szechną drożyznę, zrozum iem y, że zu­
bożenie to  potęguje s ę u dołu, w w arstw ach  ro ­
botniczych, do rozm iarów  klęski społecznej. 
W  K rakow ie je s t dziś ta k a  ilość żeb ractw a, t a ­
l i e  mnóstwo ludzi w ykolejonych, żyjących z ja ł ­
mużny, że dla każdego z w as, jako  d la  t. zw. 
ojców m iasta , powinno to  być p rzestrogą , że 
zm iana całego typu  gospodarczego gm iny je s t 
koniecznością!

J e s t  to  ch arak te ry sty czn e , że w te j dyskusyi 
był jedyny  nam iętny  wybuch o sztukę. W y rażo ­
no przytem  ta k i pogląd, jakoby ta  sz tn k a  by ła  
jedyną  n aszą  leg ity m ac ją  do życia. Ale przecież 
każdy wie, że sz tu k a  is tn ieć  może ty lko przy 
pewnym s tan ie  dobrobytu! Jeże li ludność walczy 
o napełn ien ie  żołądka na  24  godzin, jeże li lu ­
dność ży je  w najokropn ie jsze j nędzy, to s z t n k a  
m o ż e  s i ę  s t a ć  p r o w o k a c y ą !

Nie je s t to stanow isko przeciw ne sztuce, a le 
żeby się sz tuka  n ie  sta ła  w yłączną w łasnością 
klik i sy tych, żeby się s ta ła  „narodow ą", dostępną 
dla szerokich w arstw  ludu, to trzeb a  wprzód dbać 
o to, aby ten  lud nie był głodnym! CDy to, czy 
owo stronnictw o je s t w iększym  pro tek torem  sztuk i 
—  ta k  kw estya  w cale nie sto i, a le  jeże li lndność 
n ie będzie się in te resow ała  tą  sz tuką, jeże li bę­
dzie tonęła  w nędzy, to sztnka ta  może się n a ­
praw dę stać  prow okacyą. Jeże li żądam y up rze­
m ysłow ienia K rakow a, to d latego, że przyszłość 
tego m iasta  od tego zależy! K to ma oczy, aby 
w idz!eć, i uszy, aby słyszeć, m usi ze strachem  
zapytać, gdzie je s t d rn g !e m iasto w E uropie, l i­
czące około 1 0 0 .0 0 0  m ieszkańców , k tórego  cały 
p rzem ysł ogran icza  się do dwóch fab ryk , k tó re ­
go całe rzem iosło zna jdu je  się w ta k  opłakanym  
stan ie  ?

Mówi się te raz  o „W ielk im  K rakow ie" jako  
o k ' n ieczności. T ak  jest! M iasto m uji podążać 
za ludnością, k tó ra  ucieka z m iasta  do okoli­
cznych gm in. Jed y n y  proces Bpołeczny, k tó ry  
obserw ujem y obecnie w K rakow ie, —  ja k  to 
przyznał onegdaj p. p rezyden t n a  kom isyi w sp ra ­
wie p rzy łączenia  Podgórza —  je s t  u w s t e c z n i a ­
n i e  m i a s t a  poi  względem ludnościow ym . W  o- 
Btatnich 20  la tach  ludność K rakow a w zrosła o 
30°/oi a ludność Podgórza o 1 3 0 ° /0. ludność Dę­
bnik w o s ta tn ich  10 la tach  o 2 2 0 °/0, Ludw ino- 
wa o 2 4 0 % ' L udność Podgórza w zrosła z 7 na  
20 tysięcy! L ndność tych  gm in to n rs i  ladzie, 
którzy  uciekli z K takow a przed drożyzną m ie­
szkań i żywności! (P o tak iw an ia).

R ów now aga budżetu, o k tó re j ty le  mówiono, 
może się m niej lub w ięcej uspokajająco  p rzed ­
staw iać, ale bndżet ma być przecież sum ą za­
opa trzen ia  potrzeb  ludności. Jeżeli budżet będzie 
w rów now adze, ale ludność n ie będzie w rów no­
w adze i będzie m usiała uciekać z tego m iasta , 
to sz tu k a  n ie u ra tu je  nas od skarłow acenia! J e ­
żeli się K raków  nie rozw inie przem ysłow o, to 
w krótce spostrzeżecie w prost am erykańsk i w zrost 
gm in okolicznych, k tóre  s tan ą  się bogate, żywe, 
podczas gdy wy stan iecie  się zbiorem  m uzealnym  
dla a rty stó w  i żebraków ! (P o tak iw aaia).

N ależy stw ierdzić  k o l o s a l n e  z a n i e d b a ­
n i e  i n t e r e s ó w  m i a s t a  pod rządam i obecnej 
w iększości rady . N asze trw og i o p o rt absolutn ie 
n ie  zostały  rozw iane radosną  now iną dziś przez 
p rezyden ta  ogłoszoną. A  dodajm y do tego akcyzę, 
drożyznę żyw ności i m ieszkań i t . d.

O to w szystko możemy mieć p re tensye  do 
większości, k tó ra  przecież zaw sze zarzucała  m niej­
szości, że to g a rs tk a  dem okratów  bez w pływ u, 
k tórzy  w K rakow ie naw et zgrom adzenia n ie  mo­
gą odbyć bez czerw onych socyalistów . (W eso- 
GD). W szak ,%•**“ tn- uwiał-V,-Łora
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tako an arch is tę  z bom bą w ręku , (wesołość) jako  
8°joBznika D aszyńskiego. M niejsza o to , ja k  kto 
°cenia sojuBz ze m ną. Może przy jść  czas, że 
k*żdy z panów  będzie szukał tego sojuszu. (W e- 
8°łość i braw a). N atom iast w iększość, k tó ra  zg ro ­
madzeń wogóle nie zw oływ ała, p rzedstaw ia ła  sie­
bie jako  w pływ ow ą p arty ę  rządzącą  w k ra ju . 
Np. do biednego nauczyciela  m ów iła: „Co ci mo- 
^  dać dem okraci? J a  ci mogę dać w szystko, 
^  ja  mam w mojem ręku  sejm , w ydział k ra ­
ta Wy, nam iestn ictw o, Koło polskie, rząd!**

W y rządzicie w k ra ju  rzeczyw iście! D la w as 
^otrzym anie obietnic to ju ż  n ie  noblesse oblige, 
to w asz obow iązek, to kw estyą  w aszego bytu, 
lako p a rty i rządow ej!

Jeże li p o rt n ie  zostan ie  um ieszczony w K ra ­
kowie, jeże li akcyza nie zostan ie  zn u sio ń a , to 
8 jak iem  czołem stan iec ie  wy przed ludnością 
tako „stronnictw o rządow e11?! M iasto doprowa- 
'taone pod w aszym i rządam i do pauperyzm u —  
będzie m usiało zażądać od w as rachunków !

O bietnice, k tórem i szafow aliście, dotychczas 
r°*pływ ają Bię ja k  z łudna ja ta  morgana. I  tak  
tadna z w aszych obietn ic: b i u r o  p o ś r e d n i -
ct w a  p r a c y ,  k tó re  usunęłoby po tw orną anoma- 

k tó re  w ydarłoby może tysiące em igrantów  ze 
8*ponów hand larzy  niew olników  —  gdzież ono 
tast ? S praw a zasnęła  w kom isyi i zaw sze je ­
lc z e  Bię znajdzie  jak iś  „pow ód1*, aby pow iedzieć: 
Proszę jeszcze czekać! J a  proszę zatem , by te j 
8Prawy n ie  spuszczano z oka, lecz jak n a jry ch le j 
ta urzeczyw istniono.

D ruga w asza obietn ica: d o m y  r o b o t n i c z e .  
Nie przyw iązu ję  w ielkiej w agi do domów robo- 
taiczych, o ile kw estyą  ta  je s t postaw iona w g ra ­
nicach 1 5 0 .0 0 0  K . A le niechże budowa tych  Do­
rnów rozpocznie się p rzynajm nie j te j w iosny, 
niechże to  będzie przynajm nie j w tych  granicach 
napraw dę w ykonane, niechże autonom ia nie b ę ­
dzie znowu typem  ślim aka, gdzie idzie o sp ra ­
wę w ażną dla ludności! Domy robotnicze są  prze 
c*6ż rzeczą ta k  p rostą , że budow nictw o m iejskie 
•boże odrazu  w ykonać plany! T rochę dobrej woli 
^  c z y n i e ,  nie w s ł o w a c h !

T rzecią , na jw ażn ie jszą  ob ie tn icą , ja k ą  tu  w 
r*dzie otrzym aliśm y z u s t p. p rezyden ta  była 
8 u i i a n a  s t a t u t u  m i e j s k i e g o ,  zm iana arehai- 
c*nej, n iesp raw ied liw ej, m onstrualnej, oparte j na 
ta teresie w orka pieniężnego o r d y n a c y i  w y  
b o r c z e j  g m i n n e j .

D la w iększości p rzedstaw ia  się reform a w y­
borcza jako  kw estyą  w ładzy, w zględnie u tra ty  
Władzy; dla m niejszości, jako  kw estyą  sen ty ­
mentu. W  rzeczyw istości n ie  je s t  to  an i kwe- 
"fya w ładzy, ani kw estyą  sen tym entu . N ie wie- 

w sen tym ent! N ie w ierzę w spraw iedliw ość 
klasową, w spraw iedliw ość k lasy  w yzyskującej 
Wobec k lasy  w yzyskiw anej. K lasa  rządząca  ustę 
Poje dopiero pod naciskiem  siły  w iększej! W  imię 
8praw iedliw ości n ie  w iele reform  w św iecie p rze­
prowadzono...

I  nie o w ładzę w aszą tu idzie, a le o coś da­
leko w iększego. R eform a w yborcza, to kw estyą 
°fgan izacy i życia społecznego. Cały typ  państw a, 
kraju, gm iny m ożna zm ienić, p rzekształcić  re fo r­
mą w yborczą. —  W eźm y np. P ru sy  z mon 
H rnalnym  3 -klasow ym  system em  wyborczym, 
opartym  n a  in te res ie  p lu to k ra ty czn y m , gdzie 
jeden w yborca w I-szem  kole je s t  potężniej 
8zym niż ty siące  wyborców w I I I  kole, gdzie 
dochodzi do tak ie j anom alii, że stronnictw o so 
cyallstyczue, k tó re  ma w P ru s iech  przeszło
1 ,6 0 0 .0 0 0  głosów, n ie ma w sejm ie au i jednego 
Posła. Cały ty p  rządzen ia  je s t w P ru s iech  inny, 
niż w N iemczech, gdzie je s t  pow szechne, rów ne 
Prawo w yborcze do parlam en tu . T en  sam  m ini 
ster co innego m usi mówić w sejm ie pruskim ,
& co innego w parlam encie  niem ieckim!

N ie lęka jc ie  się o sw oją w ładzę! T u  idzie o 
Coś w iększego, niż w ładza tego lub owego stron  
h ictw a, tu  Idzie o to, by każde stronnictw o in a ­
czej w yglądało niż te ra z  i w y i dem okraci i  ja  
Uawet wobec wzb! K urye  i podkurye n ie  odpo 
W adają  stosunkom  i potrzebom  m iasta! Jeżeli 
chcecie prob ierza, popatrzcie, ja k  ta  sp raw a w y­
gląda, gdy ty lko  chcecie w yjść za rogatkę , do 
gmin okolicznych, k tó re  chcecie przyłączyć do 
K rakow a: Podgórze, k tó re  m a dem okratyczną 
ludność —  bo złożoną z robotników , rzem ieśln i 
ków i kupców , a n ie  z a ry s tok ra tów  —  z takim  
Bamym strachem , z jak im  spogląda na  w aszą 
&kcyzę, n a  drogie mięso krakow skie , n a  drogie 
m ieszkania krakow skie , z tak im  sam ym  strachem  
patrzy  n a  w aszą m onstrualną  ordynaeyę w ybor­
czą! P ie rw sza  lepsza w ioska ma lepszą ordyna- 
cyę w yborczą niż K raków , gdzie 1 6 .0 0 0  doro­
słej ludności je s t w ykluczonych od p raw a w y­
borczego do rad y  m iejskiej, k tó ra  dysponuje ich 
groszem podatkow ym  w w ysokości 3 milionów 
koron rocznie!

R eform a w yborcza n ie  je s t in teresem  jednej 
klasy . N ie bójcie się —  ona wam niczego cen­
nego nie odbierze. P opa trzc ie : Ile  tam  pustych 
m iejsc dokoła. (W esołość). R ozbijano się przy 
Wyborach, żeby ich w ybrać, a  n iem a ich tu  w 
radzie: Za m ną tu  Biedział jeden  tak i, k tórego  
tu nigdy n ie  było (W esołość), ty lko jego duch 
tu s iedz ia ł, duch korupcyi... (P rezy d en t p rze ry ­
wa). N ie chcę być osobistym , a le  to jedno m u­
szę skonstatow ać, że p. p rezyden t n igdy  n ie  był 
tak  sam otny ja k  dziś, k iedy siedzi w fo telu  pre- 
zydyalnym ; k iedy tn  w ław ach jeBzcze siedział, 
przem aw iał p rzynajm nie j jako leader p a rty i, a 
dziś, k iedy się zab ra ł do p rzeprow adzenia  swych 
planów , je s t znpełn ie  sam otnym . (P o ruszen ie). 
To nie przym ów ka, to w spółczucie. (W esołość). 
T e  kurye  i podkurye w niosły tu  ta k ą  m asę b a ­

las tu , k tó ry  je s t w prost zaw adą d la  in tency i p re ­
zydenta , ale gdy tu będzie w ięcej tak ich  radców  
ja k  dr. G ross i ja , to  w cale źle nie będzie; n ie  
będzie w tedy po trzeba dem agogii w yborczej, w te ­
dy zrozum ie ludność in tencye gospodarcze rady  
i będzie m iała do n ich zaufanie, gdy zobaczy tn  
i swoich rep rezen tan tów .

R eform a w yborcza to  stw orzen ie  siły a trak cy jn e j, 
k tó ra  K raków  uczyni na jpopn larn ie jszem m iastem  
w k ra ju . W tedy  będzie m ożna powiedzieć do mle 
szkańców  Podgórza: Chodź, będziesz w K rako ­
w ie n ie  m ateryałem  do rządzen ia  i p łacenia, ale 
praw dziw ym  w spółobyw atelem . Chcieć zrobić z 
tych  ludzi niem e ryby  w zam ian za to , że się 
im da ty tu ł „w ielkiego K rak o w a1* —  to polity  
ka  n ie rea ln a .

P . p rezyden t, gdy onegdaj m ówił w kom isyi 
dla spraw y „w ielkiego Krakowa**, zroznm iał te  
konieczności: ośw iadczył, że akcyza m usi być zn ie­
siona, a  w szsk  zn iesien ie  akcyzy, to  nasze  s ta re  
hasło  bojowe! Musi on też  zrozum ieć, że w te j 
robocie, k tó re j się podjął celem ekonomicznego 
podniesienia m iasta , idzie n iety lko  o tań szy  chleb,
0 tań sze  mięso, o tań sze  m ieszkanie, a le i o lep­
sze praw o d la  obyw ateli!

Szczycim y się tem , że mam y gospodarkę au ­
tonom iczną. A le ileż razy  w ypieraliśm y się te j 
autonom ii! Ile  ra zy  przecinano nam  głos w o sta ­
tn ich  czasach, gdyśm y chcieli się w znieść na  
stanow isko w yższe, ogólniejsze! I  to sie także  
gotowo zemścić! Bo tak ie  m iasta , ja k  K raków  
m ają  w iększe zadan ia  w naszym  k ra ju , niż w 
k ra jach , gdzie prow incya je s t żyw szą, gdzie n ie ­
m a ty lu  analfabetów , gdzie gaze ty  docierają  do 
najszerszych  w arstw  ludności.

U n as ta  rad a  m usi być n ie raz  surogatem .
1 ja  n ie raz  używ am  try b u n y  te j rady  m iejskiej, 
jako  su rogatu , zam iast trybuny  sejm ow ej, z a ­
m kniętej dla m nie i dia moich tow arzyszów . Nie 
ograniczajm y sobie zatem  sam i te j i ta k  szczu­
płej autonom ii!

R eform a w yborcza, to trzec ia  obietn ica, k tó rą  
nam  dał p. p rezydent. O biecał on, że zaraz  po 
budżecie zab ierze Bię do je j p rzeprow adzenia. 
A le dziś ufność w dotrzym anie te j obietnicy za ­
chw iana zosta ła  przez to, co m ówił p. w icepre­
zydent. J a k to  ? Czy n a jp ie rw  stw orzyć siłę a tr a k ­
cy jną, uporządkow ać w łasny dom, a  potem do­
piero zrobić „w ielk i Kraków** —  czy też  cze­
kać, aż  będzie „w ielk i K raków " i dopiero potem 
zabrać się do reform y w yborczej ?

Pow ołu ją  się n a  uchw ałę sejm u z 18 llpca 
z. r . ,  że po rt m a być na  te ry to ryum  m iasta  K ra  
kowa. W ięc „w ielki Kraków** m usi być w chwili 
w ykończenia portu , t. j . w  r . 1 9 1 2 . Czyż zatem  
m am y jeszcze 7 la t czekać na  zm ianę s ta tu tu ?  
Jeże li w iększość n ie będzie p a rła  całą  siłą  do 
zn iesien ia  akcyzy i reform y w yborczej, to kw e 
stya , czy zdołam y w yw rzeć ta k ą  presyę na  P od ­
górze, żeby nie protestow ało  przeciw  p rzy łącze­
niu  do K rakow a i by sejm  w brew  Podgórzow i 
chciał go do K rakow a przyłączyć!

R eform a w yborcza je s t  zatem  konieczneścią 
społeczną i po lityczną d la  K rakow a, i to  nio w 
dalek iej przyszłości należy  ją  przeprow adzić, ale 
tak , ja k  p. p rezyden t obiecał: z a raz  po budże­
cie. D ajc ie  dowód, że obietnice w aszego p rezy ­
den ta  n ie  są  czczem i obietnicam i. P roszę  zatem , 
żeby k toś au to ryzow any  ośw iadczył, co w iększość 
m yśli w  te j spraw ie.

loną przez Izbę panów, co do zmiany kilku 
postanowień o trybunale administracyjnym. 
Uchwałę tę przyjęto wraz z wnioskiem do­
datkowym posła Sylvestra, aby stronom in­
teresowanym pozwolono wglądać w akta try­
bunału administracyjnego, oraz robić z nich 
odpisy. Jeżeli tego interes publiczny wyma­
ga, mają być poszczególne części aktów wy­
jęte z pod tego postanowienia.

S u b k o m i t e t  k o m i s y i  p r z e m y s ł o w e j  
obradował dzisiaj w sprawie zmiany u s t a ­
wy p r z e m y s ł o w e j ,  oraz w sprawie opra­
cowania i rozdziału nadeszłego dotychczas 
bardzo obficie materyału.

Wiedeń, 15 marca. K o m i s y a  b u d ż e t o ­
wa  obradowała w dalszym ciągu nad eta­
tem: „wydatki na cele artystyczne i archeo- 
ogiczne**.

Poseł P e r n e r s t o r f e r  oświadcza, że ob­
staje przy swoim wniosku, dotyczącym przed­
łożenia projektu w sprawie Marschala.

Poseł S t a r z y ń s k i  ośw iadcza, że w czorajsze 
wywody m in is tra  ośw iaty o stosunku  rządu  do 
szkół w yższych wogóle i zdan ie  m in is tra  w po­
szczególnych spraw ach tego zakresu  zadowoliły 
go. N ie chce w ięcej mówić o sp raw ie  M arschalla, 
m usi jednakże zauw ażyć, że zn an a  s ta tu e ta  M ar­
schalla  „B onus Pastor** zrob iła  na  nim w rażenie 
dzieła artystycznego  pierw szego rzędu. Podnosi 
dalej potrzebę stałego konserw ow ania h isto rycznej 
a ren y  D ioklecyana w Poli, ozdobienia kościoła 
w B ieczu w itrażam i i od restau row an ia  kościoła 
„reg iae  collationis** w Żółkwi. W  osta tn ie j sp ra ­
w ie w niósł S ta rzy ń sk i rezolucyę, w zyw ającą rząd 
do w staw ien ia  odpow iedniej kw oty  na  ten  cel do 
przyszłego budżetu.

Poseł G ó r s k i  sądzi, że środki dla pop iera­
n ia  sz tuk i i n a  u trzym anie  pomników sztuki 
są  zby t skrom nie w ym ierzane, zaś sum y, jakio  
n a  ten  cel p rzyznaje  się G alicyi, są  m niejsze 
od do tacyi dla w szystk ich  innych krajów . Gali- 
cya musi sam a ponos:ć cały c iężar bez pomocy 
państw a.

Jeże li się zestaw i budżety , to G alicy a w ięcej 
daje  n a  cele k u ltu ry  i sz tuk i n iż  państw o. - 
W  K rakow ie, m iasto nie je s t w stan ie  u trz y ­
mać pomników sztuk i, k tó re  podziw iają obcy. —  
Środków państw ow ych n a  ten  cel zupełnie b rak . 
O m awia stosunk i w  A kadem ii Sztnk  P ięknych  w 
K rakow ie i zaznacza, że te j szkole średn ie j da 
ao ty lko  ty tu ł, a  n ie  c h a ra k te r akadem ii. J e s t  
rzeczą konieczną, aby liczba k a ted r by ła  pomno­
żona, a  dotacya n a  cele naukow e podw yższona. 
Mówca staw ia  w niosek, aby dotycząca dotacya 
była w staw ioną do p re lim inarza  przyszłego. C ha­
rak te ry zu je  czynność kom isyi cen tra ln e j d la  n- 
trzy m an ia  pomników sztuki. Jeże li w  m in is te r­
stw ie ośw iaty panu je  całkiem  now ożytny duch, 
a czasam i n aw et speeyaina sym patya dla nowo­
żytnego, ba n aw et d la  secesyonistycznego k ie ­
runku  rozw oju sz tuk i, to w kom isyi cen tra ln e j 
panu je  w prost odm ienny k ierunek . N a tu ra ln ie  n ie 
m ożna od te j kom isyi żądać, aby popierała  no­
w ożytny zm ysł sz tuk i, a le  m ożna się od n iej do­
m agać bardziej ożyw ionej czynności.

K onserw atyw ny duch kom isyi cen tra ln e j musi 
się objaw iać zam iłow aniem  i zrozum ieniem  dla 
średniow iecznych dzieł i renesansu , lecz nigdy 
przez tkw ien ie  w b iurokra tycznej tendency i z lat 
pięćdziesiątych w ieku ubiegłego.

Ruch rewolucyjny w Rosyi
i w zaborze rosyjskim.

Strejki w Rosyi.
Briańsk, 15 m arca. (P e t. ag. te l.). D yrekcya 

tu te jsze j f a b r y k i  s z y n  nie chce się zgodzić 
na  żądan ia  robotników . S tre jk  trw a  z tego po­
wodu dalej. R obotnicy f a b r y k i  l o k o m o t y w  i 
i n n y c h  f a b r y k  s tre jk u ją  także . Strejk przy­
biera groźny charakter i należy się obawiać 
rozruchów. A rsenał, składy wódki, banki, poczta 
i  gm achy publiczne są  strzeżone przez w ojsko.

W okolicznych dobrach i lasach koronnych 
chłopi samowolnie wycinają drzewa i sprze­
dają je za bezcen. 

Eksplozya dynamitu.
Moskwa, 16 marca. Ubiegłej nocy na pla­

cu teatralnym wydarzył się silny wybuch. 
Aresztowano kilku ludzi, z których jeden 
ranny.

T E L E G R A M Y .
Rocznica marcowa na Węgrzech.

Budapeszt, 15 marca. Rocznica marcowa 
w Budapeszcie i na prowincyi obchodzoną 
była bardzo uroczyście.

Parlament niemiecki.
Berlin, 16 marca. Na wczorajszem posie­

dzeniu poseł tow. V o lim  a r  interpeluje o 
sprzedaż Rosyi okrętów handlowych na cele 
wojenne oraz o wydalanie i wydawanie oby­
wateli rosyjskich. Niemcy powinny przestać 
wykonywać usługi kata rosyjskiego. Mówca 
obszernie omawia rezolucyę o natychmiasto­
we wypowiedzenie przez Prusy i Bawaryę 
traktatu z Rosyą w sprawie wydawania obco­
krajowców.

Hr. Bi i low zaręcza, że mocarstwowe sta­
nowisko Rosyi przetrwa zawikłania wojenne 
i wewnętrzne. (Na lewicy okrzyki i śmiechy). 
Okręty nabyły prywatne towarzystwa rosyj­
skie. Niemcy zachowują ścisłą neutralność.

Posłowie M i e l ż y ń s k i ,  C h r z a n o w s k i  
i J e s s e n  (Duńczyk) skarżą się na wydala­
nie obcokrajowców.

Pożary.
Charków, 15 marca. Ubiegłej nocy wy­

buchł wielki pożar na ulicy, w której znaj­
duje się wiele magazynów i sklepów. Szkoda 
bardzo znaczna. Przypuszczają, że ogień był 
podłożony. Dziewięć osób ciężko poranionych.

Nowy Jork, 15 marca. Przy pożarze domu 
czynszowego przy Alenstreet we wschodniej 
części miasta zginęło wiele osób. Dotąd wy­
dobyto 19 zwłok. Wielu osób jeszcze brak. 
12 osób poranionych, między temi trzy cięż­
ko. Ofiary są przeważnie żydami polskimi.

Dr B a n d r o w s k i  stwierdza, że położenie 
stronnictwa demokratycznego jest bardzo tru­
dne: raz zapędzają je do anarchistów, drugi 
raz, jak dziś poseł Daszyński, do konserwa­
tystów. Najlepszem byłoby powszechne, ró­
wne, tajne prawo głosowania, ale niechże 
pan Daszyński swoją wymową skłoni więk­
szość do zaprowadzenia takiej reformy! Ku- 
rya powszechna będzie więc przynajmniej ma­
łym krokiem naprzód. W dalszym ciągu wy 
kazuje mówca nieproporcyonalność, jaka za­
chodzi w Krakowie między popieraniem sztuki 
a przemysłu.

Dr S e i n f e l d  podnosi, że magistrat dotąd 
nie zdołał pokonać oporu cechów krakow­
skich przeciw przyjmowaniu żydowskich ręko­
dzielników, do czego są w myśl ustawy zo 
bowiązane. Mówca prosi prezydenta o oświad­
czenie się w tej sprawie, czy będzie miał 
siłę i wolę przeprowadzić ustawę.

Referent poseł F e d o r o w i c z  w końcowem 
przemówieniu broni gospodarki konserwaty­
wnej większości, podnosząc między innemi, 
że zbudowała targowicę dla grubego bydła. 
(Wesołość). Co do regulaminu wyborczego za­
znacza referent, że regulamin ma mikrosko­
pijny wpływ na wybory, a jeżeli tylko inne 
czynniki dopiszą, to wybory pójdą dobrze. 
(Wesołość). Co do r e f o r m y  w y b o r c z e j  
podziela referent zdanie wiceprezydenta Chy­
lińskiego, a n ie  j e s t  a u t o r y z o w a n y  do 
d a l e j  i d ą c y c h  o ś w i a d c z e ń .

Dyskusya szczegółowa.
Po krótkiej dyskusyi uchwalono: dział I. 

budżetu „zarząd główny** (wydatki 671.809 K, 
dochody 56.662 K) i dział II. „zarząd ma­
jątku miejskiego** (wydatki 86.971 K, docho­
dy 735.627 K).

Następne posiedzenie w czwartek.

RADA PA Ń STW A .
Z komisyj.

Wiedeń, 15 marca. K o m i s y a  p r a w n i ­
c z a  obradowała dzisiaj nad ustawą, uchwa­

PO KLĘSCE ROSYJSKIE]
P O D  M U K D E N E M .

Odwrót Kuropatkina. 
Londyn, 15 m arca. Spraw ozdaw ca B in ra  R eu ­

te ra  donosi z głów nej k w atery  arm ii K u r o ­
k i e g o :  Okolica przepełnioną jest zgłodniały­
mi i zniechęconymi Rosyanami, którzy pod­
dają się całemi gromadami. Pościg trwa tym­
czasem dalej.

W łę ts ia  część o b c y c h  a t t a c h ó  w o j s k o ­
w y c h ,  a między nim i jeden  ang ie lsk i i dw aj 
am erykańscy, w padli koło M ukdenn w r ę c e  J a ­
p o ń c z y k ó w .

Londyn, 15 m arca. Do „D aily Telegraph*1 do 
noszą z Tokio pod d a tą  13 b. m.: W śród  w ojsk 
rosy jsk ich , k t ó r e  Bi ę  p o d d a ł y  n a  zachód od 
M nkdenn, zn a jd u ją  się także  żołnierze 16 k o r­
pusu arm ii. Oddziały rosy jsk ie , k tó re  w yruszyły  
z okolicy M nkdenn, u t w o r z y ł y  w i e l k ą  k o ­
l u m n ę .  B lisko m iejscowości O ka J a p o ń c z y c y  
z a a t a k o w a l i  tę  kolum nę, k tó ra  zaraz  w yw ie­
siła  białą flagę. W ielu  R osyan ukryw a się je ­
szcze po domach chińskich. Podobno poległ ge­
nerał Bilderiing.

Powiększenie floty chińskiej.
Londyn, 15 m arca. „M orning Post** donosi 

z S zangajn  pod d a tą  w czorajszą, że is tn ie je  
zam iar p o w i ę k s z e n i a  m a r y n a r k i  c h i ń  
s k i e j .

Intrygi rosyjskie w Korei.
Londyn, 15 m arca. „Times** donosi z Tokio 

pod da tą  13 bm ., że w Seul wykryto sprzy- 
siężenie, k tó re  miało skłonić cesarza  do uw ol­
n ien ia  się od zobow iązań wobec Japończyków  i 
do schronienia się do jednego z zagranicznych 
poselstw .

Korespondent w niewoli.
Paryż, 15 m arca. „L e Jonrnal** od swego 

korespondenta  w ojennego N andean z N iuczw angn 
otrzym nje depeszę, że koło M nkdenn dostał się 
do n iew oli japońsk ie j. Obchodzą się jed n ak  z nim  
bardzo grzecznie i w krótce będzie wolny.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
x  Zabawa taneczna odbędzie sie w so b ttę  18 b. m. 

w Związku stow. robotniczych w Krakowie, Mały Ry­
nek 6.

x  Próby chóru robotniczego w Krakowie odbywają 
się regularnie w każdy poniedziałek, środę i piątek 
o godz. 7V2 wieozorem. Wzywa się członków o liczne 
oraz regularne uczęszczanie na próby. Zarząd.

x  W „Spójni" krakowskiej (Grodzka 43) dziś, we 
czwartek, o godz. 8 wieczorem odczyt Tad. Ulanow- 
skiego „O Pieśni porannej". Wstęp dla gości 20 h.

x  Baczność krawczynie krakowskie! W piątek 17 
b. m. o godz. 7 wieczorem w stow. kobiet pracują­
cych (Sebastyana 16) poufne zgromadzenie z porząd­
kiem dziennym: Wybory do Kasy chorych. Orgańi- 
zacya.

x  Grupa 110 stow. krawców w Krakowie. W  nie­
dzielę 19 b. m. o godz. 11 przed południem zebranie 
członków.

X  Baczność handlowcy krakowscy! W  piątek 17 
b. m. o godz. 9 wieczór odbędzie się w lokalu stow. 
zawodowego pomocników handlowych, przy ul. Seba­
styana 16, zgromadzenie poufne z następującym po­
rządkiem dziennym: 1) Wybór delegata na kongres 
zawodowy. 2) Centralna organizacya państwowa. Ze 
względu na ważność sprawy jawcie się jak  najliczniej!

x  Zgromadzenie towarzyszów krawieckich w Kra­
kowie. W niedzielę 19 b. m. odbędzie się w sali Mu­
zeum techniczno - przemysłowego * (ul. Praciszkańska) 
zwyczajne roczne walne zgromadzenie towarzyszów 
krawieckich.

x  Lokal stowarzyszenia robotników młodocianych 
w Krakowie mieści się obecnie przy ni. D ietla 50.

X  „Spójnia", stowarzyszenie młodzieży postępowej 
w Krakowie, otw arta jest codziennie od 9 rano do
9 wieczór; z zarządem porozumiewać się można od 
11—12 przed południem i od 6 —7 wieczorem, w nie­
dziele i święta od 3 do 5 w południe.

X  Lwów. Na pomnożenie funduszów stowarzysze­
nia zapomogowego dla drukarzy, litografów, odlewa- 
czy czcionek i pokrewnych zawodów odbędzie się w 
sobotę 18 b. m. w sali Tow. pedagogicznego (przy ul. 
Zimorowicza 17) t a n e c z n a  z a b a w a ,  połączona z 
bazarem kwiatowym, kołem szczęścia etc. Muzyka 
wojskowa 95 p. p. W stęp od osoby 1 K. Garderoba
10 h. Początek o godzinie 9 wieczorem. Strój spa­
cerowy. W stęp za zaproszeniami. Bnfet we własnym 
zarządzie.

C H Ł O P C Ó W
do roznoszenia dziennika poszukuje ad­
ministracya „Naprzodu", Sławkowska 29,

2 Kar!ki zaproszeń
na z g r o m a d z e n i a  po­
u f n e  są do nabycia w 

4  administracji „Naprzodu** 
w Krakowie, ulica Sław­

kowska 29, po 4 korony za 1000 sztuk (już 
łącznie z przesyłką). Należytość należy z góry 
nadesłać.
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Z a treść ogłoszeń Redakcya nie p rzy jm u je  żadnej odpow iedzialności. G eny og łoszeń  w  nagłówku.
Pana Franciszka Kleinbergera

z  Roth-Kosteletz 
przepraszam publicznie, za wyrzą­
dzoną mu krzywdą przez słowną o- 
brazę, którą odwołują

Maciej Gellmann ze Lwowa,

Proszę żądać
darmo I opłatnie mój 

bogato ilustrowany 
oennik, zawierająoy 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych I muzycznych.

Hanns Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w Brux Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2'50. 
Niklowy budzik złr. 150, 3 sztuki złr. 4.

J i

w m m l i :

„UKRAINA11
pokoje umeblowane z całodziennem 
utrzymaniem na dłużej lub krócej.
Tanie obiady smaczne i zdrowe

w domu i na miasto. 119

K a r m e l i c k a  4 0 ,  I I .  p .

Harmonika chromatyczna
dwurzędowa, stalowe głosy na dwie oktawy, 

całkiem nowa tanio do sp rzed an ia . 
Bliższych wiadomości udziela Dział inse­

ratowy „Naprzodu11. 133

Do sprzedania
jest z powodu wyjazdu bardzo

elegancko urządzony
Handel galanteryjny

przy jednej z najbardziej o- 

ży  w ionych ulic w  K rakowie 

za  bardzo przystępny cenę.

Bliższych wiadomości udziela p. 
T. Truszkowski, Kraków, ulica 
Siemiradzkiego 1. 17, II. piętro.
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A .  B e r t r a m  w  K r a k o w i e
ul. Mostowa 1 .4. —  F ilia  ul. Mostowa 1 .1.

Firm a istniejąca od roku 1878
poleca “ 13

swój najtańszy bogato zaopatrzony 
S K Ł A D

Z e g a ró w  i Z e g a rk ó w
wszelkiego rodzaju, z najlepszych fabryk 
szwajcarskich i  genewskich, jakoteż różną 
b iiu te ry ę  w złooie i srebrze po oenach 
k o n k u r en cy jn y c h . — Cenniki ilustro­
wane wysyłam na żądanie darmo i opłatnie.

Eleg. spodnie spacerowe
zlr. 2 50

poręczonej doborowej jakości, trwałe, posiadające 
najnowszy fason, solidny kolor i nienaganny wie­
deński krój, sprzedajemy za bezcen jedynie z po­
wodu olbrzymiego zapasu; przy odbiorze 2 par 
zlr. 4 -75. Przy zamówieniu wystarczy podać całą 
długość, objętość w pasie i długość w kroku. 
Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesła­
niem pieniędzy przez dom  eksportow y ubiorów  
m ęskich I dziecięcych, K raków, ul. Grodzka 
L. 31. — N ieodpow iednie zam ien ia  się  bez ja ­
kichkolw iek trudności. Każde zamówienie na 
miarę z garderoby męskiej i dziecięcej zostanie 
również bardzo szybko l rzetelnie po najtań­
szych cenach fabrycznych uskutecznione. Aby 
się każdy mógł przekonać o naszych n iezrów n a­
nie niskich cenach , prosimy uprzejmie o zamó­
wienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego sk ła­

du fabrycznego, K raków, G rodzka 31.

Dostawcy związku c. k. urzędników państw. 
Filie: w Ł ań cu c ie  i w G orlicach.

i
E

;

Pierwsza krajowa

Parowa Pralnia chemiczna i sztuczna Earbiarnia

Artura Poppera w Krakowie
poleca się Szanownej P. T. Publiczności do chemicznego czy- 
szezeuia i farbowania garderoby damskiej, męskiej i dziecięcej 
(bez rozpruwania tejże) jakoteż uniformów, pokryć meblowych, 

dywanów, firanek, porfyer, prawdziwych koronek etc,

Termin dostawy 2-3 dni, gdyż fabryka znajduje 
się w Krakowie.

Ceny bardzo niskie! Wykonanie nieprześcignione! Zlecenia z pro­
wincyi zostają wykonane w przeciągu 4 dni.

MIEJSCE PRZYJĘCIA. UL. GRODZKA L. 44.
(w domn p. H. Gralewskiego) jak  również we fabryce ul. Zwie- 
120 rzyniecka I. 25.

■ P o rę c z o n e  czy sto  c h e m ic z n e  p ra n ie ,  które jedy- g|fg 
nie chroni przed chorobami zakaźnemi, a  n ie  czy- | | |

G 7 r 7 P t i i p  n i a n i .

120

sz c z e n ie  p la m .
Proszę dokładnie uważać na mój adres!

Poszukiwani zastępcy na prowitfcyę.

BI

K
a s z e I , \d o le g liw o ś c i p ie r s io w e  i  g a r d ła ,  

k a t a r ,  in f lu e n z a ,  b ó le  w  k r z y ż a c h ,  
c h r y p k a ,  d u s z n o ś ć  i  w .  i .  w s k u t e k  

p r z e z ię b ie n ia  p o w s ta ły c h  d o le g l iw o ś c i  
z n ik a  p o d łu g  n ie z l ic z o n y c h  p o d z ię k o w a ń  
p rz e z  u ż y c ie  je d y n ie  p r a w d z iw e g o  p ły n u  
F e l le r a  ze  z n a k ie m  „ E ls a - F lu id " .  12  m a ­
ły c h  f la s z e k  lu b  6  p o d w ó jn y c h  f la s z e k  
5  k o r o n  o p ła tn ie .  Z a m a w ia ć  m o ż n a  u  
E . V .  F e l le r a ,  S tu h ic a  E ls a p la tz  3 4 .  Kroacya.
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Byłem łysy.
John Craven Burleigh, pewien kupiec londyński pisze:
Jeszcze przed kilku laty była moja czaszka całkiem łysa Mój

ojciec i dziadek byli łysi. Włosy mojej matki byty z przyrody nad­
zwyczaj cienkie. Już byłem się oswoił z tą myślą, że zostanę łysym, 
aż dopóki pewnego dnia podczas wycieczki do Szwajcaryi nie po­
znałem się z pewnym uczonym panem w starszym wieku, który mię 
w ciągu rozmowy wprost zapytał, czy nie życzyłbym sobie posiadać 
bujny zarost włosów.

Nadzwyczaj zaciekawiony dałem całkiem na­
turalnie potwierdzającą odpowiedź. Wtedy opo­
wiedział on mi, że przez całe swe życie zajmował 
się chemią a w szczególności chorobami włosów. 
Dla potwierdzenia swych słów, zanotował on mi 
pewną formułę i polecił mi najusilniej preparat 
kazać sporządzić. Przyjechawszy do Genewy nie 
zaniechałem to wykonać i używałem preparatu 
przez krótki czas. Po trzech tygodniach poczęły 
się włosy odnawiać, a po 40 dniach była moja 

czaszka włosami całkiem pokryta. Część pomady dałem dwom przy­
jaciołom; jedną część pewnej damie, której włosy prawie zupełnie 
były wypadły. Rezultat był w obu wypadkach zdumiewający. Od tej 
pory, otrzymawszy wpierw od uczonego, który to odkrycie uczynił, 
pozwolenie, sprzedaję ten środek kosmetyczny. Jestem w przyjem- 
cem położeniu, setki równych przykładów silnego działania u osób 
obojga płci dowieść. Nie jest to żaden środek tajemniczy. Gwarantuję, 
że nie zawiera żadnych składników zdrowiu lub skórze szkodliwych.

Aby się jednak Pan  mógł przekonać o prawdziwości tego środka, będzie 
Panu na życzenie wysłana bezpłatna próbka. Potem zaś, gdy Pan  znajdzie, że 
Pańskie włosy zaczynają rosnąć, może Pan nabyć dalszą ilość za cenę um iar­
kowaną u pana W illiam a Scotta we W iednia, który m a monopol sprzedaży dla 
Anstro-Węgier.
I h ń h l i a  h P T n ł f l tn iP  Każdemu czytelnikowi, który mi powołując się na tę 
J l  UUnU U tju J J li l l l l lu .  gazetę przyszłe swój adres na korespondentce wy­
raźnie napisany, przyszłe próbkę bezwarunkowo bezpłatnie. Należy adresować:

WILLIAM SCOTT, Wiedeii, 1869, Franz Josefs-Kal 19.

Z dawien downa znaną ze swej dobrooi i  zapachu prawdziwą

M |Q  Herbatę rosyjską
zbioru majowego, poleca handel 1

W .  A d a m o w ic za  w  B rodach

Z  B R O D Ó W !

(na pograniczu rosyjskiem)
„Fam ilijna" bardzo dobra . . złr. 1.40
„Melange de Moskau“ w oryg. opak. . „ 2.50
„Imperial" Cesarska w oryg. opak. . „ 3.50
„Okruchy" z najlep. herb. kwiat. . „ 1.20

Grzybki litewskie tegoroczne . kilo „ 3.—

ca
N
CO*-*cd

O Z D O B A  D L A  K A Ż D E G O  P O K O J U !  Z powodu zwi­
nięcia fabryki u- 
dało mi się tanio 
zakupić 8000 dy­
wanów ściennych 
i 11.000 dywani­
ków przed łóżka, 
tak, iż jestem w 
stanie wspaniały

Dywan 
ścienny
sznelkowy

obnstron. jedna­
kowy, w pięknych

prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 200 cm. długi o cudownych deseniach: 
Lwy, psy, rodziny renie, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kw iaty etc. za zaliczką 

posłać M  p o  z ł r .  2  50. ■ §
Szczególnie polecenia godny do wilgotnych pokoi, ponieważ dywan jest tak 

gruby, że się wilgoć nie przedostaje.

P ię k n e  d y w a n ik i  p r z e d  łó ż k a  t y l k o  7 0  c t .  s z tu k a
Pierw szy m oraw ski eksportow y dom  tow arow y

J U L I U S  H O IT A S C H , G Ó D I N G  Nr .  3 4  (Morawy)
Setki podziękowań i dalszych zamówień znajduje się n mnie. -  Nieodpowiednie 
zostaną bez trudności przyjęte z powrotem i pieniądze zwrócone. 110

Przez Wysokie ck. Aamiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do Am eryki
I., II. i  III. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny śc iś le  w edle  taryf ok rę­

tow ych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWEdoKANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

i t f Ż A D N E  P R Y S Z C Z E
wyrzuty, krosty, piegi, plamy wątrobiane 
albo inne nieczystości twarzy nie istnieją 
u tych, którzy używają sławnego na cały 
świat, prawdziwie angielskiego zupełnie 
nieszkodlwego MLEKA OGÓRKOWEGO 
firmy C. B a la s s a ,  które nadaje cerze 
białość, świeżość i młodzieńczy wygląd. 
Skutek obiawia się już na pewne po 2 —3 
razowem nacieraniu. Należy na to zważać 
aby na każdej flaszcze było widoczne na­
zwisko „Balassa". Flakon 2 K, do tego 
prawdziwe angiel. mydło ogórkowe I K, 
puder K 120, i krem ogórkowy 2 kor.
Otrzymać można w każdej aptece. Przesyłki 
pocztowe uskutecznia aptekarz C. Balassa w 
Budapeszcie. Erziebetfalwe. — Skład główny: 
Zygmunt Rucker, Lwów, F. Breyer, Przemyśl 
na Bramie 1. 4. Reim i Spółka, Kraków. 56

A paraty fotograficzne, za­
w sze św ieże klisze, pa­
piery oraz w szelk ie inne 
przybory fotograficzne 
poleca po cenach niskich

Niemetz i Sp. w Krakowie
ul. Szewska 1. 2 piewszy dom  

od Rynku. 236

Ć ! i ■ c  o  r  T  z^°lny du w yrabiania sia- 
O l U b d l  / .  tek  m aszynow ych , po­
trzebny zaraz. — Zgłosić się należy do pra­
cowni artystyczno-ślusarskiej Ferdynanda 

Lenczewskiego, Tarnów, P. Maryi 1. 4.

Fabryka: Lubszyński & Comp.,

Najlepszy środek 
do czyszczenia  

m eta li
W S Z Ę D Z I E  

DO
N A B Y C I A .

Berlin N. O. 417

O strzeżen ie
przed bezwartoścłoweml naśladownictwaml!

KUNEROL
tocosnujsbuffer 
Bcurre vtgć>ai«ttgciabie buMer

* poręczeń, najczyściejszy tłnszoi 
roślinny z orzechów kokosowych, 

zawierający 1 0 0 %  tłuszczu. 
Żądać „KUNEROLU" wkażdym 
lepszym handlu spożywczym. Do 
miejscowości gdzie niema „KU- 
N ER O L U  wysyłamy na próbę 
około 5 kilg. brutto po cenie Kor. 
6 50 opłatnie do każdej stacyi 

poczt austr. węg. za zaliczką. 
Dla hurtowników specyalne ceny. 
Broszurki i świadectwa lekarzy 

darmo.
N a js ta r sz a  i n a jw ię k sz a  fa b ry k a  t łu szo zn  

ro ś lin n eg o  w  m onarch ii
E m a n u e l K h u n e r  &  S o h n

W ien , XXV/2.
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SU P r o s z ę  z a w s z o  I A K . m m U . .  I . : _______  i-i
I |  Proszą zaŵze Wyrobu krajowego [j

M u n k a  o s z c z ę d z a j ą c e ,  j’ę d r n e  m y d ł o  H
z  „nosorożcem" luh „kosą" Ze

s-a

i i
z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki m y d ła  i i w ie  o 

S z y m o n a  M u n k a  w  Ż y w c u  570
(założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo.
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Redakt 1 wydawoa; Kufalsrz Kaozaaawikl. Z drakami Władysława Teodorozaka w Krakowie, Telei


